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Rosyjski szturm  na Polaków.
Od czasu koronacyi cara ustaliło się 

widocznie przekonanie, źe Polska może 
być doskonałą aperturą dla wewnętrznej 
choroby toczącej Rosyę. Jenerał Hurko, 
żołnierz, jakich mało —  rębacz na prawo 
i lewo, szef forpocztów rosyjskich, posła­
ny do Warszawy na naczelnika kraju i 
dowódzcę IV okręgu wojskowego właści­
wej armii czynnej. Urzędowa wyrocznia 
rozumu stanu rosyjskiego, p. Katkow wy­
stępuje w roli prowakatora Polaków, a 
gani rząd za jego łaskawość dla Pola­
ków, za jego słabość dla kościoła kato­
lickiego, i wskazuje na, Bóg wie jakie, 
niebezpieczeństwa w Polsce, na podkopa­
ną władzę i gotową rewolucyę tamże. 
Inne dzienniki rządowe „Nowoje W remia", 
„St. Petierburgskija Wiedomosti" stają 
w obronie rządu, a koniec tej obrony 
tenże sam co napaści Katkowa: prowo- 
kacya Polaków z innaj, z łaskawej stro­
ny; aby dojść do tegoż samego celu, do 
tego. że dziś całą uwagę rządu i siły 
państwa wytężyć trzeba ku uśmierzeniu 
Polaków.

„Nowoje W rem ia“ broni rządu w spra­
wie ugody z Rzymem. Odchyla z niej 
zasłonę przyznając, że rządowi rosyjskie­
mu chodziło o zamianowanie bisku; ów, 
lecz że Papież okazał się nieugiętym, żą­
dając przedewszystkiem zwolnień przepi­
sów rządowych, ograniczających swobodę 
ruchu osób duchownych i uchylenia ko­
zackich rozporządzeń z 1865 roku, które 
dotyczą zarządu kościołem katolickim. 
Później w ciągu układów kilkoletnich udało 
się rządowi, że zniesienie tych przepisów, 
do których organa rządowe w Królestwie 
same już — jak powiada „Now. W remia“—  
nie przywiązują znaczenia, uczyniono ewen- 
tualnem i zależnem od zachowania się no­
wych biskupów, od ich lojalności, jakiej 
świadectwo złożą swem postępowaniem. 
Na podstawie rzymskich infomacyj toż 
samo wnioskowaliśmy odrazu o ugodzie, 
i znaczeniu pożądanego bez kwestyi dla 
kościoła ustępstwa, jakiem jest obsadzenie 
osieroconych dyecezyj, i ze ściśniętem 
sercem wskazywaliśmy na cierniową drogę,

jaka się otwiera przed nowymi książętami 
katolickiego kościoła w Polsce. W apela- 
cyi organu rządowego do lojalności bisku­
pów widzimy czystą tylko prowokacyę —  
z innego podjętą tonu —  do jakiej dał 
hasło p. Katkow, robiąc ich z góry bun­
townikami i przypuszczalnymi szefami przy­
szłych band powstańczych.

Toż samo dzieje się z innemi prowo- 
kacyami katkowowskiemi. Organa rządowe 
bronią Polaków, apelując do okazania 
przez nich jakiejś osobliwszej wiernopod- 
dańczości, do okazania jej wówczas, gdy 
krajom polskim odebrano wszelki cień 
swobody głosu i reprezentacyjności, gdy 
w nich niedopuszczono tych nawet przed­
stawicielstw ludności, jakie w Rosyi istnieją, 
a każda wzmianka o jakiejkolwiek odrę­
bności polskiej, każde nawet w imieniu 
Polaków występowanie poczytywanem jest 
za bunt, lub drogę do buntu wiodącą —  
coż za straszna ironia towarzyszy tej pie­
kielnej koraedyi, występującej w tych wa­
runkach w obronie wiernopoddańczości 
Polaków, apelując do nichże samych!

Pierwszy ekonomista Niemiec p. Adolf 
W agner, który w ostatnich czasach za­
słynął dwoma czynami: nawróceniem się 
w imię nauki do socyalnych projektów 
Bismarcka) na polu interwencyi państwa 
w uregulowanie stosunków robotniczych, 
i nawróceniem się w imię sprawiedliwości 
do względnego traktowania żądań polskich 
w przedmiocie macierzystej mowy na polu 
wychowania młodzieży w prowincyach pol­
skich miał nieszczęście, wcale nie nad­
zwyczajne u niemieckich uczonych — że 
jakiegoś rosyjskiego uczonego z nazwiskiem 
polskiem wziął za Polaka i prawił mu o 
konieczności odbudowania Polski —  w in­
teresie samychże Niemiec nawet. Rozmowa 
przez zwykłą szlachetność rosyjskich uczo­
nych w formie uderzająco przesadzonej, 
dostała się do rosyjskiej prasy, a urzę­
dowe „St. Pietierburgskija Wiedonaosti" 
znowu piszą z jej powodu w obronie Po­
laków przeciw Katkowowi, nie zaniedbu­
jąc skonstatować umyślnej przesady, że 
gdyby w prowincyach polskich pod Ro- 
syą (na zachodniej granicy) wybuchła 
rewolucya, o jakiej mówi Katkow, Rosya 
byłaby istotnie zgubioną.

Dla zapobieżenia tym wszystkim nie­

szczęściom pojechał jenerał Hurko do 
Warszawy —  a co tam poplótł repre­
zentantom wojskowości i oświaty w Nad­
wiślańskie kraju — o tern już wiadomo 
czytelnikom —  bo o tej komedyi prze­
mów urzędowych trąbiono światu, jakby
0 najważniejszej akcyi państwowej, a pa­
suje to — jakby przymierzył —  do ca- 
łości napadów na Polaków i rzekomej ich 
obrony w imię ich wiernopoddaństwa. Nie 
ma dziś ważniejszej sprawy państwowej 
w Rosyi, jak utrzymanie zdobywczej pozy- 
cyi na Powiślu.

O h  est 1’ennemi! woła jenerał Bum- 
bum w operetce, kalkowany na wzór ro­
syjski. Gdzie jest ten nieprzyjaciel, prze­
ciw któremu podnosi się Rosya „cało- 
zbrojna.“ Szukają go w Polsce — ale 
Warszawm po raz nieskończony leży we­
dług raportów rosyjskich u nóg Cara 
Wszech Rosyi. Szukają go w Niemczech, 
ale mimo antagonizmu bismarkowskiegó, 
rozwijającego się po wszystkich dworach 
europejskich, przy wszystkich żywotnych 
sprawach międzynarodowych —  któż u- 
wierzy, aby polityka niemiecka dziś chciała 
attakować Rosyę na jej pozycyach. Go­
dzina przeznaczeń jeszcze nie wybiła. 
Można o niej mówić w akademickich roz­
prawach i trzeba się do niej przygotowy­
wać tym, którzy żyć pragną, wzmacniając 
własne pozycye i siły. Ale dziś, dziś wo­
łanie rosyjskie: „gdzie jest nieprzyja­
c ie l!“ brzmi jak w pustyni i mogłoby 
wzbudzać śmiech szyderczy tylko —  gdy­
by srożenie się rosyjskiego niedźwiedzia 
nie , było zwyczajnie połączone z cbytro- 
ścią węża i lisa —  i nie występowało 
zawsze z upatrzoną ofiarą, przeznaczo­
ną na zaspokojenie krwią nienasyconego 
głodu.

Zaślepieńcy wiedeńczycy i dziś lekko­
myślnie przyjmują ten krzyk srożenia się
1 przeciw nam tylko wyciągają zeń soli­
styczny argument. Mają racyę, myśmy w 
tej chwili upatrzoną ofiarą —  ale biada 
itn! Rosya rządząca wie dobrze, że zdo­
byte dawno i wyciśnięte prowincye, to 
tylko zabawka chwilowa. Ona odpowiedzi 
naszej na prowokacyę nie ciekawa. Pro- 
wokacye są tylko akompaniamentem dla 
inarcyalno-obronnych mów Hurki, aby na 
ten punkt zwrócić * uwagę i siły świętej

Rosyi, a gdy tylko akcya będzie przygo­
towaną i pozycye zajęte, następca Skobe- 
lewa poszuka, gdzie jest wróg Rosyi, któ­
rym trzeba Rosyę nakarmić, nie troszcząc 
się więcej o Polaków, jak o inny mate- 
ryał wojenny!

Z powodu pogłoski o bliskiem jakoby ustą­
pieniu rosyjskiego ministra spraw zewnętrznych — 
czemu zaprzeczył już petersburgski korespondent 
„Polit. Coresp."-— omawia „Pester Lloyd“ w na­
czelnym artykule to zdarzenie i kończy swoje 
uwagi temi słowami:

„Nie można się łudzić co do okoliczności, że 
pod pokojową powłoką czyha rosyjska polityka 
działania. Zadowolniona, wewnątrz skonsolidowana, 
od nihilizmu uwolniona Rosya może w każdej 
chwili poprowadzić dalej przedsięwzięcia, którym 
berliński traktat chwilowo nałożył hamulec; Ro­
sya wszakże niezadowolniona, dręczona wewnę- 
trznemi zamieszkami i nihilistycznemi knowania­
mi, rwie się dla pokonania tych kłopotów, do 
przedsięwzięć zagranicznych, których wykonanie 
chętnie by jeszcze odwlekła. I  obojętną jest rze­
czą, kto jest widzialnym przedstawicielem zagra­
nicznej rosyjskiej polityki, czy nim jest p. Giers, 
czy kto inny. Jedna jest tylko nieco pewniejsza 
gwarancya pokojowej polityki cara, t. j. ścisły 
związek i stanowcza gotowość tych wszystkich 
mocarstw, którym zachowanie pokoju rzeczywiście 
na sercu leży, i które mogą tylko pokojowo się 
rozwijać. Przeciwko silnej koalicyi, która rosyj­
skim kierownikom nie pozostawi żadnej wątpli­
wości co do tego, że pragnie obronę interesów 
pokoju przeprowadzić wszelkimi środkami i z naj­
bardziej stanowczym naciskiem, nie rzuci się Ro­
sya tak łatwo w awantury. Bezwątpienia zacho­
dzi wszakże jeszcze pytanie, czy taki pokój 
opłaci koszta utrzymania go“.

Kw p i e i i c y a  „gazety M im l ie j ."
Z Pokucia 31 lipca.

Bezmyślnem jest i nędznetn kłamstwem po­
kutnych, plugawych i żebraczych piśmideł 
twierdzących, że język ruski doznaje poniżenia 
w ustroju publicznego życia polskiego. Nie 
lekceważenie przeszkodą jest używania języka 
ruskiego w życiu publicznem, ale nie nastało 
jeszcze poczucie potrzeby używania go w szkole 
i w urzędzie. Niech powstanie z grona Rusi­
nów powaga w nauce, w sztuce, w politycz- 
nem , prawodawczem ciele a równocześnie 
przed zdolnością uderzymy czołem przed ję ­
zykiem geniuszu. Jeżeli język ruski nie dosyć 
nabył praw obywatelskich, pochodzi to stąd, 
że małe w nim nauka i sztuka poczyniła po­
stępy. O te się starajcie, a wszystko inne 
z siebie nadejdzie. Umiejętną pracą niech nas 
przewyższą Rusini, a z rozszerzeniem ich prac
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(1) k u czy ń sk i: Poezye str. 1 5 8 ; 2) Kościel- 
s k i:  Poezye, sir. 3 0 6 ; 5) Feldmanomski: 
Poezye i p rzek łady poetyczne , str. 1 7 6 ; 4 )  
Stebelski: Roman Zero . str . 1 1 7 ; 5 ) W ysoc­
k i:  Laszka, str . 9 7 . (?) Autor Iw a ra : Dzieje 
p e r ł y  t t. d . Str. 3 5 0 ;  7)  Rodoć: S a tyry , 
str. 9 8 ; aj Konopnicka: Poezye str . 2 5 8 ;

9) Jaskomski : Poezye str. 212).

(Dalszy ciąg).

Najciekawszem zapewne działem winny być 
„Dzieje Serca" niestety nie wiele się z nich 
dowiedzieć można a mowy nie ma o wysnu­
ciu jakiego ciągłego wątku, tyle tu sprzeczno­
ści, buntów i nawracań się, przekleństw i re­
zygnacji. Śpiewka na str  171 wali gmach budo­
wany w dwóch pierwszych częściach a na str. 
■̂ 10 (D o ptaszki) już spotyka wyraźną siebie 
negaeyę ; podobnież deklamacja o miłości i 
rozkoszy (190) w myśli o życiu i użyciu (300). 
»' ytania* (191) sa tylko trawestacyą „Czte­
rech pór roku* (4 6 ); we „Wdzięczności" (230) 
czytamy zdani któregoby autor poprzednio 
- .2a.Wjd n ie  nie był wypowiedział- „Bajka* 
J jednym ustepem o realniejszym charak-

rze ale nieudałym, bo za rozwlekłym ; „Te­

stam ent rozbitka* kopią Słowackiego. W  „P o­
sągu" robi Kościelski wyznanie swego życia 
i pobudki tworzenia a chociaż trzeźwo rozu­
muje :

„Dosyć cierpi ludzkość cała 
Poco krzewić ból?"

przecież swemi poezyami właśnie pewien ból 
krzewi i w tern główna jego satysfakcya i 
nagroda, bo wrażenie z tych poezyj każe wie­
rzyć, że autor rzeczywiście

„Na grobie starganych snów, westchnień i marzeń 
Na wielkie bólów jutro zmartwychwstanie czeka".

Dalszym zaś tego skutkiem, że jakkolwiek w 
„Dziejach Serca" poruszoną jest najszersza 
skala erotycznych wrażeń, przeróżne jej od­
cienia, a niewydobyty żaden ton zasadniczy, 
zdecydowany; jakkolwiek zamiast pewnej prze­
wodnej gwiazdy na niebie uczuć autora wi­
dzimy migocące co chwila różne gwiazdki; 
w oczach czytelnika poeta nasz nie schodzi 
z Parnasu jak „aktor ze sceny*. Między prze­
kładami Kościelskiego odznaczają się udatno- 
ścią tylko dwa (O unglflcksel’ger Atlas i es 
falit ein Stern herunter) — reszta jest słabą. 
Tłumacz nie dokonywał pracy stale ani woi- 
no ani w iernie; zmienia sens i rytm , gdzie 
takowy je s t nieraz najbardziej charakterysty­
cznym; pomija tak ważne u Heinego refrai- 
ny, przekładu Musseta zaniedbał zupełnie, w 
Loufellowa zaś użył rymu, kwalifikującego się 
chyba na — rażącą pomyłkę drukarską : gwiazd 
Mars. Wogóle forma Kościelskiego przecię­
tnie byłaby udatną, gdyby autor nie korzy­

stał z poetyckiej licencyi w sposób przekra­
czający granice gramatycznej możliwości. Od­
nosi się to do używania przyimków (śród, z, 
między, prócz) z najdowolniejszemi przypad­
kami a często równocześnie — różnemi *). 
Dla rymu poświęcony bywa tu  rytm  i eufo- 
nia w dotkliwych dla ucha wybrykach 2) ; pię­
kność obrazowania okupuje się kosztem logi­
cznej analizy 3) ; dalej nie brak tu  wyrażeń 
dziwnych a przynajmniej bardzo niepopular­
nych. z  rządkiem nakoniec upodobaniem 
wyzyskuje autor w naszym języku najtrudniej- 
sze tj. męzkie rym y: dobrych jest bardzo 
mało a inne komiczne wywołują effekty.

p o do wewnętrznego charakteru Kościel- 
skiego poezyj, ma on zwyczaj „moralizomonia," 
które jakby zasadniczo każdy ustęp zamyka.
0  ńe ono bywa potrzebnem a o ile jest zbę- 
dnem u K. — łatwo ocenić. Myśli przesią­
knięte bywają duchem Heinego tak , że po­
mysły, obrazy i budowa wiersza nieraz jakby 
zkopiowane z arcydzieł genialnego sceptyka 
(np- str. 177).

Za kardynalną wreszcie wadę zbioru poczy­
tujemy jego układ. Działy speeyalne u ge-

X) „śród błądzący świat*, „słał nozdrza w 
błoń," nW pieSZCZOt skrysztali" (1 0 5 ) , „między 
ideały stałaś" (1 7 9 ) ,  (1 4 3 ) , „z warkocze" (L93)
1 t. d.

2) „trąd pień" — „zwątpień;* „na tła* — 
„światła;" „do kół* —  „sokół".

3) „Okwiat u głowy żal jakiś czuwał" (65). 
„Bryłki szczątek złożyła łza, krew." „Gdy się 
chwila bez ujmy nieci". „Anioł w pół sile* 
„ ostrzy skrzydła “ .

niuszów mają racyę; u poetów mniej lub więcej 
zdolnych wyradzają monotonność, powtarzanie 
się tematów. Dla Kościelskiego, który wido­
cznie przechodził coraz dalsze fazy doświad­
czenia a co się odbiło nadzwyczaj jaskrawo 
na płodach jego fantazyj, stokroć korzystniej­
szym był układ utworów chronologicznych; 
byłby on nam dozwolił lepiej ocenić poetę, 
bo byłby usunął liczne sprzeczności, uwydat­
nił rozwój talentu i pojęć w ciągu dwudzie­
stolecia, którego niniejsze poezye są owoeem. 
W  tym zaś stanie rzeczy pozostaje dla kry­
tyka jedyne stanowisko, jedyny punkt wyjścia 
do traktowania niniejszego dzieła. Przypom i­
namy sobie mianowicie słowa Kościelskiego :

Kochać się można tysiąc razy,
Lecz kochać tylko raz!"

Wiele w tern prawdy, szczególnie w zasto­
sowaniu do autora, którego poezye to ofiary 
częścią uczucia jednego, częścią drugiego. 
Różnica między temi uczuciami wypiętnowała 
różnicę wartości na utworach. Wykonanie je ­
dnak tego będzie dla nas wdzięcznem zada­
niem przy rozbiorze zapowiedzianej poezyj 
Kościelskiego seryi drugiej.

W  każdym razie życzyć należy, by tworze­
niu jej przewodziły dotychczasowe autora hasła:

Niczem niewzgardzić a wszystko miłować,
I  w prawdę wierzyć choć na chwilę zgasła,
Z prawdy i z piękna złotą tkankę snować...

(Dalszy ciąg nastąpi).
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um iejętnych znajdzie ich język uznanie, po ­
szanowanie i rozgłos w narodzie. Sztucznie 
wbrew potrzebom  z natury  rzeczy płynącym  
nie da się nic narzucić. Są odwieczne prawa 
w świecie fizycznym i w świecie m oralnym , 
w edług których wszystko odbywać się musi 
a półgłów ki tylko sądzą, że zaham ują n a tu ­
ralny bieg p rz y ro d y 'lu b  przyspieszą p rzy ro ­
dzony rozwój wszechrzeczy. J e ś li rośliny sz tu ­
cznie można zm usić do wcześniejszego ro z ­
kw itu, to  rośliny te  sztucznie w cieplarniach 
cbodowane są m dłe, niepłodne i g iną przed­
wcześnie. Tak niedowarzone głowy pragną, 
aby zm arniały przyrodzone siły narodu w m a­
wiając w nas, że owoc gotowy, choć niedojrzały, 
bo pragną jak  najprędzej zm am ić ten owoc i 
zerwać go, choćby przedwcześnie okw itłe d rze­
wo uschnąć miało. Czynią to w chęci zysku, 
in te resu , ze sam olubstw a i z chytrości. P o­
dobne zarzuty i postępki skarcić m usim y o- 
wych przewrotnie m yślących, którzy tw ierdzą, 
że język ruski nie znajduje należytego równo­
upraw nienia w szkole i w urzędzie. P raw o­
dawstwo krajowe otw iera na oścież w rota j ę ­
zykowi ruskiem u, czujemy wszyscy potrzebę 
znajom ości języka tego z powodów politycz­
nych i socyalnych, ale nie przyszła jeszcze 
pora i język ten  między inteligencyą krajow ą 
nie je s t  'ty le używany, aby się s ta ł panującym  
w życiu publicznem . S tać się bowiem może 
przez rze te lną  pracę, w ytrwałość w narodo­
wych dążeniach Rusi, w czem n ikt Rusinom  
zawady staw iać nie śm ie i nie może, bo praca 
i w ytrw ałość w dobrem , budzi w spółzaw o­
dnictwo, ale nie zawiść nam iętną. Owszem, 
odznaczajcie się R usini i przewódźcie w zabie­
gach o dobro publiczne, urządźcie publiczne 
sprawy ku powszechnem u zadowolenu, a b ło ­
gosław ić wam będzie każdy prawy obywatel 
i błogosław ić będzie potom ność. Zawiść je s t 
wadą nędzników. Kto zazdrości, ten  nie bierze 
się do dzieła, ale wyzyskuje pracę drugich, 
ten  gnuśnieje czychając na owoce obcych wy- 
sileń, a nie dołoży rąk do sam odzielnych zdo­
byczy. To też w idzim y, że przew rotni ag ita ­
torzy pochlebnie i podle udają się pod skrzydła 
tych, z których odnieść m ogą pożytek. Szla­
chetni pracownicy na w łasne siły i w łasną 
pracą dorabiają się znaczenia i uznania. Niech 
ruscy uczeni w ytrw ają w uczciwej pracy, a 
zobaczą owoc swej pracy i język ich stanie 
się chlubą publicznego życia be , opieki na­
rzucających się nędznych, plugawych piśm ideł.

W  wielkich' m iastach n ik t nie spostrzega 
tego, n a  co my w zakątkach wiejskich p a­
trzym y niezam glonem i oczyma. Oto na pro­
wodyrów ruskich narzucają się ludzie najgor­
szej reputacyi, przewrotni, głoszący publicznie 
i głośno o przyw iązaniu do Stolicy A posto l­
skiej a gotowi tę stolicę sprzedać za juda- 
szowskie srebrn ik i, ludzie przez sąsiadów n a­
zywani podłym i, ludzie bez czci i wiary. J e ­
żeli tacy rej wodzić będą w spraw ach publi­
cznych, pociągną za sobą lud  nieskalany, do 
najgorszych czynów, obudzą w nim instynkta 
najdziksze, zwierzęce. Ludzie tacy przewrotni 

. pod płaszczykiem  narodow ości ruskiej szukają 
sam olubnych celów, a stósowm e do tego, czy 
ich dopną lub  nie, a więc w edług uzyskanych 
korzyści udają do nas m iłość i zgodę, w g run ­
cie duszy pozostając takim iż sam ym i, jak byli 
przedtem , nędzarzam i m oralnym i. Naprzeciw 
takim  ju d a szo m 'i obłudnikom  m ogącym  wy­
wierać wpływ najszkodliwszy na lud  prosty, 
w ypada w ystąpić stanowczo i pokonać ich 
w łasną ich broną. Bronią tą , k tó rą  oni wo­
ju ją , je s t narodowość ruska. Tę broń ująć 
powinni w ręce mężowie, którym  drogie imię 
ojczyzny, którym  św ięta przyszłość narodu. 
Jeże li dalej tak  zostawim y odłogiem  pole n a­
rodowości ruskiej i pozostawim y je  na pasW ę 
sam olubom  i przewrotnikom , złe raz zasiane 
wyda sm utne owoce. Mężowie dobrej woli, 
nauki, mężowie poświęcenia ująć winni w ręce 
spraw ę narodowości ruskiej a wtedy można 
się będzie spodziewać plonu zdrowego i ko­
rzystnego. Z mężami tym i ręka w rękę iść 
m uszą Polacy mieszkający na Rusi tak  w m ia­
s ta c h 'ja k  na wsiach, m uszą się uznać synam i 
ziemi, w której żyją, pielęgnować ruską m o­
wę i ruską narodowość w życiu prywatnem  
jak  i publicznem a tym  sposobem  podetnie 
się nogi uarzucąjącym  się prowodyrom , zde­
m askuje się ich obłudę i złą wiarę przed 
ruska publicznością. N arodow ość ruska roz­
winąć sie m usi do politycznej do jrza łośc i; 
zależy wiele od tego, w jakim  kierunku ro z­
wijać się będzie ; błogo nam , jeże li narodo­
wość tę 'p o zy sk am y  dla naszej idei państw o­
wej ; b iada nam , jeżeli przewrotności piastuni 
skierują ducha ludu  na drogi zgubne, szko­
dliwe i naszym  ideom niebezpieczne. A więc 
baczność i praca w rozwoju narodow ości ru ­
skiej. Od przychylnego nam  rozwoju R usi za­
leży przyszłość nasza.

Sprawy szkolne.
Akt rozdania nagród w szkole Hotelu 

Lambert.
D nia 27 lipca —  jak  donoszą z P aryża do 

„D ziennika Poznańskiego* —  odbył się uro­
czysty i publiczny ak t rozdania nagród w żeń­
skiej szkole polskich uczennic w H ótel L am ­
bert. Szkoła ta  liczne już społeczeństw u na­
szemu oddała usług i, a tak we wszystkich 
częściach kraju , jak  i na em igraeyi spotyka 
sie' kobiety, które zakładowi tem u zawdzięcza-
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ją  surowo m oralne i wzniosłe potryotyczne 
zasady, wysokie w ykształcenie a nieraz i spo­
sób do życia. N ie 'je s t  to szkoła zbyt liczna, 
w tym  roku m a bowiem tylko ośm naście p a ­
nienek (w  tej liczbie zawsze je s t sześć miejsc 
sta łych , dia pensyonarek, które już  ukończy­
ły nauki w k ra ju , a tu  chcą się wyćwiczyć 
w języku francuskim  i m uzyce), choć więc 
ośm naście, jak w tym  roku, a najwyżej dwa­
dzieścia szkoła utrzym uje, jednakże ponieważ 
z każdym  rokiem  jedne  wychodzą a drugie 
w stępują, przeto w m iarę coraz dłuższej licz­
by la t, 'c o ra z  je wyraźniej znać w polskiem  
społt czeństwie.

W  tym  roku, jak zwykle, samo rozdanie 
nagród poprzedził program  złożony naprzem ian 
z m uzyki i deklam acyi.

Po rozdaniu nagród deputacya od szersze­
go koła Polaków odczytała następujący adres, 
zwrócony do prezydującej w u roczysto śc i: _

„Do pani Izabelli z książąt Czartoryskich 
hrabiny Działyń*kiej.

U sług i oddane niepodległem u narodowi zna j­
dują częstokroć nagrodę, nastręczając odzna­
czonem u na tej d ro d ze ' obywatelowi możność 
do pozyskania zaszczytów i odpowiedniego w 
ustro ju  państwówem  stanowiska.

W  narodach pozbawionych niepodległości, 
położenie jest zupełnie odm ienne; pracujący 
dla dobra ogółu, po złożeniu naw et najwięk­
szych dowodów obywatelskiej cnoty, poprze­
stać  musi na zadowoleniu jedynie własnego 
se rc a ; poświęcenie nie przyniesie m u w ża­
dnym razie osobistej korzyści.

P o trzeba przeto wielkiej siły woli, szlache­
tnego uczucia i wzniosłego um ysłu , aby, za­
pom inając o sobie, m ieć jedynie na celu sp ra­
wę uciśnionego ludu. Do liczby nader rzad­
kich znakom itości, posiadających w skazane wy 
jątkow e przym ioty, zaliczam y z uczuciem 
prawdziwej narodowej dum y osobę pani h ra­
biny.

U trzym yw any jej staran iem  i kosztem  za­
kład naukowy panien  w hotelu L am bert do­
zwala em igracyjnym  rodzinom  dać wyższe wy­
kształcenie swym córkom, a równocześnie przy­
sposabia odpowiednie nauczycielki, niosące dla 
wzrastającego pokolenia w Kraju zdrowe ziar­
na nauki i m oralności.

T ym  sposobem  trw a nieprzerwanie łączący 
nas węzeł m oralny z Ojczyzną, a nadto, dzię­
ki Tobie, zacna i szlachetna pani, przecho­
wywaną jest w iernie narodow a tradycya w 
sercach urodzonych już na em igraeyi rodaczek 
naszych.

T ak  wielkiego znaczenia czyny, spełniane 
od wielu la t  bez żadnego rozgłosu, wzbudziły 
w sercach podpisanych uczucie najwyższej 
wdzięczności i uw ielbienia. Jako  córa w iel­
kiego' rodu, jako m ałżonka zgasłego p rzed­
wcześnie a tak  zasłużonego ś. p. h r. Ja n a  
D ziałyńskiego, pani h rabina, łącząc w osobie 
swojej dwa nazwiska czczoue w kraju, okryła 
je  nowym blaskiem , dając dowody obyw atel­
skiej ofiarności w chwilach najtrudniejszych, 
kiedy zwątpienie oddziałało szkodliwie na d u ­
chowy ustrój narodu. W tak sm utnym  okre­
sie porozbiorowych dziejów jakże nieliczne 
grono osób przedsiębrało pracę ogólnego zna­
czenia, stojąc wiernie pod sztaudarem  polskim , 
w spartym  n a  b raterstw ie i m iłości.

N iech nam  więc będzie wolno być tłum a 
czarni ogólnej czci i uw ielbienia, zanim  przy 
zm ienionych w arunkach politycznych cała P o l­
ska znajdzie sposobność wydania okrzyku 
wdzięczności na cześć pani h rabiny, przy ró- 
wnoczesnem zaliczeniu jej osoby do rzędu na j­
szlachetniejszych i najwięcej zasłużonych oby­
watelek kraju*.

Adres ten  napisany i wykonauy ozdobnie 
za inieyatyw ą stow arzyszenia Czytelni polskiej, 
podpisany ' został prawie przez wszystk.ch P o ­
laków m ieszkających w Paryżu, a odczytany 
przez p. Gregorowicza, który z właściwa m u 
wymową, tak swoje osobiste, jak i wręczającej 
adres deputacyi uczucia wyraził.

U znanie takie poklask i zatw ierdzenie ogólne 
zyskać m usiało, któż bowiem nie wie o za­
sługach hrabiny D zialyńskiej w tym  wzglę­
dzie, o jej ofiarności, o jej m acierzyńskiem  
do dziewcząt polskich przyw iązaniu. K iedy 
Polska z ciem noty XVII wieku przeglądać z a ­
częła, kiedy uczuła roztw ierający się grób pod 
sobą i resztką sił swoich żywotnych zap ra­
gnęła się ratow ać, potworzyły się po kraju  
rozm aite 'ogn iska , prawdziwe rozsaduiki św ia ­
tła . Do najjaśniej wśród nich gorejących n a ­
leżał dwór puławski, a wśród rozm aitych czyn­
ników, jakie zbawiennie na naród ztąd d z ia­
łać  m iały, należała także założona tam  szkoła 
dla polskich dziewcząt, k tórej duszą była ks- 
Izabela Czartoryska. Szkoła w hotelu L am bert 
je s t dalszym  jej ciągiem i w trzeciem już po­
koleniu sz lachetnej' rodziny opiekunów znaj­
duje. W  dobrowolnie tem  na bark swe wzię- 
tem  posłannictw ie nie przeszkodziło wygnanie, 
nie przeszkodziła u tra ta  olbrzym iej pod rzą ­
dem  moskiewskim fortuny. Cześć ludziom, co 
takie piękne rodowe tradycye z poświęceniem 
dla kraju  łączyć umieją.

Dział ekonomiczny.
Zgromadzenie Towarzystwa leśnego gali­

cyjskiego-
(Dokończenie. Obacz N r 172 „Gaz. K rak .u).

N a drugiem  posiedzeniu, które odbyło się 
duia 27 b. m. o godziuie 5 1/* wieczór od-

Nr. 174,

czytał sekretarz Tow arzystw a p. Edw ard W ei­
gel sprawozdanie z czynności W ydziału od cza­
su pierwszego Zgrom adzenia członków T ow a­
rzystw a.

S tan  majątkowy tow arzystw a w r. z., m ia­
nowicie od 2 w rześnia 1882 do 15 lipca br. 
przedstaw ia się n a s tę p n ie : Z dniem  1-go wrze­
śnia 1882 pozostało w kasie Tow arzystw a 
533 z łr. 84  et. Przychód w ciągu roku wy­
nosił 1378 złr. 71 c t., co razem  z pozosta 
łością czyni 1 ,912 z łr. 55 ct. W ydatki do­
szły do sum y 421 złr. 81 ct. Po odtrąceniu 
wydatków od przychodów pozostaje z d. 15 
lipca 1883 zapas w kasie w kw ocie: 1490 
złr. 74 ct. Zaległości wszakże wynoszą za rok 
1882 kwotę 143 złr. 50  c t., a za rok 1883 
z łr. 640. Zatem  stan  m ajątku Tow. z d. 15 
lipca 1883 wynosi 2 .2 7 4  złr. 24  cent. P rzy ­
puściwszy, że na um orzenie reszty wydatków 
w ciągu b. r., niem niej z ty tu łu  niemożebno- 
ści ściągnięcia części dotychczasowych za le­
głości, wypadnie wydać do końca grudnia br. 
względnie odpisać łącznie kwotę 604  złr. 24  
cent.) pozostanie przeto z końcem  r. 1883 w 
kasie praw dopodobnie kw ota złr. 1,670. Dla 
czasopism a Tow arzystw a p. t. „Sylwan*, u- 
chw alono udzielić subwencyi z funduszów T o ­
warzystwa, ja k a  się potrzebną okaże, najwy­
żej praw dopodobnie 300  złr.

W niosek p. W eigla, żądający utw orzenia z 
funduszów Tow arzystwa dwóch stypendyów po 
100 z łr., d la uczniów krajowej szkoły la so - 
wej, będących synam i członków Tow arzystwa, 
przyjęto z następną popraw ką 1) pierwszeń­
stwo do stypendyów m ają synowie członków 
Tow arzystw a, a w braku tychże inni ucznio­
wie, nieposiadający tego w arunku ; 2) stypen- 
dyum  przeznacza się na okr s dwuletni.

P p , Edw ard W eigel i Hołowkiewicz uczy­
nili wniosek względem prem iowania zalesień, 
dokonanych w kraju  przez w łościan, na wy­
dm ach piaszczystych. U stanowionych m a być 
10 piem ij po 10 złr., a obszar zalesienia, k tó ­
ry prem iowanym  być może, wynosić m a co 
najmniej 'j2 m orga. Sadzonki o trzym ają w ło­
ścianie bezpłatnie, a prem ie rozdawane będą 
po upływie jednego roku od chwili zalesienia. 
N a razie żąda waiosek, aby przeznaczono 5 
prem ij d la  pow iatu Niskiego i 5  dla powiatu 
Jaworow skiego. W niosek ten został uchw alo­
nym, a zarazem polecono W ydziałowi, aby 
tak do m inisterstw a rolnictw a, jak  i do Sej­
m u krajowego, udał się o subwencyę na te n ­
że cel.

Uchwalono wreszcie prelim inarz budżetu na 
r. 1884, w edług którego sum a wydatków wy­
nosić m a 1320 złr., zaś sum a dochodów, 3 ,320  
złr. —  przewyżka zatem  spodziew ana przed­
staw ia się w kwocie 2 .0 0 0  złr.

P rzystąpiono wreszcie do uchwalenia zm ia­
ny s ta tu tu  w tym  kierunku, aby wydział T o ­
warzystwa sk ładał się z 12 członków i 2 w i­
ceprezesów. P o  uchw aleniu tej zm iany, odpo­
wiednio już do niej, następu ją  wybory. Na 
drugiego wiceprezesa wybrano 35 głosam i na 
53  głosujących p. H enryka Strzeleckiego, dyre­
k to ra  krajowej szkoły lasowej. Do w ydziału zaś 
powołano na nowo dwóch wylosowanych człon­
ków, mianowicie pp. M akarewicza i Nowickie­
go, zaś na sześciu nowych członków w ybrani zo­
sta li pp .: K aro l G retschl, D r Tom asz S taue- 
cki, Józef Glanz, Ja n  L igm an, J a n  G ottm ann 
i Jó z ef Kudasiewicz.

Na tem  zam knął prezes posiedzenie.

~~ K R O N IK A .
Kraków d. 2  sierpnia.

Dwieście lat temu, ojcowie naszego m iasta 
krzątali się troskliwie, gotując się na  przyjęcie 
Sobieskiego, który w tych dniach spiesząc już na 
odsiecz W iedniowi, poleciwszy się opiece Ja sn o ­
górskiej Pani i przyjąwszy na drogę ofiarowany 
mu przez 0 0 .  Paulinów święty Je j wizerunek, z 
którym nie rozłączał się w całej wyprawie na 
pohańców —  zbliżał się właśnie do Krakowa, 
w licznym orszaku gdzie staną ł na  Łobzowie, 
wraz z m ałżonką i królewiczem Jakóbem .

Dziś, w dwóchsetną rocznicę tego wielkiego, 
prawdziwie wiekopomnego zdarzenia, kiedy ją  o b ­
chodzić ma uroczyście nietylko cała Polska ale 
ca ły  chrześciański świat —  drzem ią nasi ojco­
wie m iasta, jakby nimi ow ładnęła osławiona wie­
deńskiej Rady miejskiej obojętność.

Sam tylko kom itet wystawy zabytków z epoki 
Sobieskiego pilnuje sprawy, dając ciągle zna­
ki swej żywotności. O czynnościach komitetu 
lwowskiego więcej wiemy, aniżeli o tem co robi 
m iasto nasze, co robi krakowski kom itet ju b i­
leuszowy —  ba, mogliśmy już przecież donieść, o 
przygotowaniach czynionych w Poznaniu i w ma­
łych miasteczkach W ielkopolski, w Krotoszynie, 
Buku i t. p- —  możemy też donieść, że w Wro­
cławiu tam tejsze polskie stowarzyszenie handlowe 
ma już gotowy program  obchodu jubileuszowego, 

i ua który zaproszeni będą Polacy z całego Ślą- 
zka i W ielkopolski —  o krakowskich tylko przy­
gotowaniach, tu  na miejscu, ani słychać; krakow­
ski bowiem kom itet nie daje znaku życia, jakby 
się zanosiło na odłożenie obchodu jubileuszowe­
go, tak , jak  przywykliśmy do odkładania „w ian­
ków*, lub „rękawki*.

Otrzymujemy następujące p ism o: Komitet 
urządzający w b. r. uroczysty obchód puszczania 
„W ianków* na W iśle, załatwiwszy wczoraj o s ta ­
tecznie rachunki, czuje się w obowiązku złożyć 
niniejszem podziękowanie w szystkim osobom, 
które raczyły wspierać go w jego usiłowaniach,

w szczególności zaś szanownej komendzie inży- 
nieryi wojskowej za życzliwą i chętną pomoc w 
urządzeniu tej uroczystości.

Również składa komitet niniejszem podzięko­
wanie wszystkim PP., którzy byli łaskawi zaj­
mować się zbieraniem składek, w szczególności 
PP. Hawełce, Mice, Sataleckiemu, Suskiemu i 
Brummerowi, którzy gorliwością swoją przyczy­
nili się przeważnie do wzrostu składek do sumy 
około 350  złr. i przez to umożliwili zupełne 
pokrycie kosztów uroczystości.

W Krakowie dnia 2 sierpnia 1883 .
Juliusz Kossak, 

przewodniczący komitetu „Wianków*.
Wczorajsze wyścigi cyrkowe na błoniach

zgromadziły mnóstwo publiczności, która je  po­
dziwiała i ciągłemi nagradzała oklaskami, równie 
jak gimnastyczne ćwiczenia i dowcipne figle cyr­
kowych klownów.

Teatr amatorski w Sw oszow icach odbę­
dzie się w przyszłą niedzielę, Odegrane będą 
dwie kom edye: „O chlebie i wodzie*, tudzież 
„Kajcio* St. Dobrzańskiego. Czysty dochód z 
przedstawienia wpłynąć ma do funduszu na za­
kupienie dla Muzeum narodowego, obrazu Ma­
tejki „Sobieski pod Wiedniem*.

W arszawa urządza nabożeństwo żałobne za 
duszę ś. p. Władysława Ludwika Anczyca, które 
odprawionem będzie w sobotę 4 b. m. w kościele 
popaulińskim ś. Ducha. Ś. p. Anczyc cieszył się 
wielką popularnością w Warszawie.

„Kuryer Lwowski* nie czyta  „Gazety Kra­
kowskiej* i ztąd jego zarzut, że nie podaliśmy 
wzmianki o „panice“ w teatrze krakowskim, jaka 
zapanowała w skutek przejazdu straty ogniowej 
obok gmachu teatralnego w czasie przedstawie­
nia. Że zaś nie uderzyliśmy z tego powodu na 
„stańczyków*, to prawda, jak również prawdą 
jest, że na polu „geszeftu* teatralnego nie wal­
czymy ani z dyrekcyą teatru krakowskiego ani 
lwowskiego—  lecz pozostawiamy to pole wolnsm 
dla rycerzy tromtadracyi wszelakiej barwy.

Wycieczka wakacyjna staraniem Towarzy­
stwa pedagogicznego we Lwowie urządzoną zo­
stała pod nazwą „Kolonii wakacyjnej*, w tym 
celu, aby dzieci niezamożnych mieszczan, ucznio­
wie szkół ludowych lwowskich mogły odetchnąć 
po trudach szkolnych na świeżem powietrzu a po 
trzech tygodniach wrócić ze wzmocnionemi s iła ­
mi do nowej pracy. Po stosownym przeglądzie 
lekarskim przez Dra Longchamps’a wybrano dwu­
dziestu sześciu uczniów, którzy tego roku w oko­
licach Kołomyi będą korzystać z tego chwale­
bnego urządzenia.

W niedzielę po wspólnym obiedzie na dworcu 
w południe wyruszy dziatwa ze Lwowa. W Sta­
nisławowie o godzinie 6 wieczorem podwieczorek 
na peronie; o godzinie 9 J/„ powitanie kolonii na 
dworcu kołomyjskim, odjazd do miasta, kolacya 
i nocleg. W poniedziałek rano o 6 śniadanie i 
wyjazd podwodami do Kossowa i po drodze w 
Pistynin mały przestanek i przekąska. 0  11 rano 
w Rossowie na werandzie salin obiad i wyjazd 
podwodami do Żabiego, podwieczorek w Jasiono­
wie górnym lub w Krzywogórni, kolacya i no­
cleg w Żabi u.

Ksiądz arcybiskup Feliński przybył w zeszły
wtorek do Lwowa w towarzystwie brata swojego 
kapłana zakonu 0 0 . Zmartwychwstańców, powi­
tany na dworcu przez ks. Lickend rfa przeora 
Dominikanów, z którym udał się do tegoż klaszto­
ru, gdzie zamieszkał na czas kilkodniowego po­
bytu we Lwowie.

„Gazeta Polska*, czasopismo tygodniowe po­
święcone wiadomościom politycznym, ekonomicz­
nym i literackim a wychodzące w Czemiowcach, 
okazało się już w pierwszym numerze ozdobio­
nym widokiem Czerniowiec. Rozmiarami swojemi 
przypomina „Gazeta Polska* amerykańskie dzien­
niki, treścią zaś i układem trzyma się form i 
grauic codziennych pism galicyjskich.

Życzymy serdecznie powodzenia nowemu kole­
dze, który obrał sobie za cel obronę interesów 
polskich na Bukowinie.

Slub. W Bielinach posiadłości hr. Mniszchów 
odbył się dnia 31 z. m., jak donosi „Kuryer 
Lwowski*, ślub bar. Tadeusza Horocha, bratanka 
czcigoduego prezesa Towarzystwa weteranów pol­
skich bar Kaliksta Horocha, z hr. M. Mniszchów­
ną. Na ślub ten przybyło wiele gości z różnych 
dzielnic Polski. Hr. Leszek Borkowski, dziadek 
panny młodej, był również obecnym na ślubie.

Komitet jubileuszowy lwowski postarał się 
już o przygotowanie modelu na tablice pamią­
tkowe, które mają być umieszczane z odpowie- 
dniemi napisami w miejscowościach pamiętnych 
pobytem Sobieskiego lub wypadkami historyczne- 
mi z jego czasów. Piękny ten model, odlany z 
cynku w stosowuem obramowaniu, odznacza się 
skromną a gustowną ornamentyką, której wyko­
naniem według własnego pomysłu i rysunku za­
ją ł się prof. Marconi. Na wierzchu tablicy umie­
szczono tarczę Sobieskiego w laurowym wieńcu. 
Ułożenia napisów stosownych dla każdej miej­
scowości podjęła się komisya historyczna. Tablica 
taka kosztuje 1 0 — 12 złr.— Komitet lwowski od­
zywa się do obywateli, którym droga pamięć 
przeszłości, z uprzejmem wezwaniem, aby zechcieli 
projekt pamiątkowych tablic w jak najszerszych 
popierać kołach i przeprowadzić go we wszyst­
kich miejscowościach z pamięcią Jana III zwią­
zanych; jednocześnie zaś dla poparcia tej myśli 
przesłał zakupione przezeń 120  egzemp'arzy dzieła 
Tatomira „Ślady króla Jana H I“, wymienionym 
w tem dziele gminom, z propozycyą sporządzenia 
z funduszów miejscowych wspomnionych tablic 
pamiątkowych. — Pierwszy wykaz składek złożo­
nych na rzecz jubileuszu Sobieskiego przedstawia 
dotąd ogólną kwotę 2,513 złr. 35 ct.
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Na Kaszuby wybiera się kilku lingwistów i 
pisarzy z Królestwa i Galicyi, między innymi 
Sienkiewicz z Warszawy, Parczewski z Kalisza i 
Ramult ze Lwowa a z Krakowa Windakiewicz, 
słuchacz Uniwersytetu Jag. Udają się oni tam w 
celach naukowych dla zwiedzenia ciekawego a 
tak mało dotąd zbadanego zakątka polskiej zie­
mi, gdzie jeszcze pozostały resztki potężnego 
niegdyś szczepu Pomorzan, ów dzielny lud ka­
szubski, który tam dotąd około Gdańska i pół­
wyspu Helu z nadzieją śpiewa w rodzinnej swej 
mowie:

Oj, nie dąme zjesc sę w kasze 
Będzem bronie, co je  nasze.
Prędzy w morzu Hel rozpłynie,
Niż tu  nasza wiara zginie.

0  cho lerze  mówi Dr T a w e l, sprawozdawca 
paryskiej akademii nauk, że jeśli Europa bronić 
się bedzie dobrze przez miesiąc jeszcze, cholera 
ją  stanowczo ominie. Dowiedzioną jest bowiem 
rzeczą, i i  im gwałtowniej wybucha zaraza, tern 
t rwa krócej. Za miesiąc, za sześć tygodni więc 
najdalej cholera powinna ustać w Egipcie; oba­
wa przeniesienia jej do Europy istnieć już nie 
będzie i obrona wtedy przeciwko niej przez to 
samo nie przedstawi żadnych trudności. — Na 
tej to zapewne zasadzie a może i w porozumie­
niu wprost z Drem Tavvel’em magistrat kra­
kowski złoiył ad acta rozporządzenie wydane 
celem zapobieżenia niebezpieczeństwu wprowa­
dzeniem i przestrzeganiem zaniedbanej dziś w 
domach naszych czystości.

Liczba ofiar w  bitw ach zm niejsza się  w
miarę udoskonalenia broni; tak mówi francuski 
„Le Temps*, dowodząc cyframi, że obecnie bez 
porównania mniej ginie walczących w bitwie, 
aniżeli w wojnach zeszłego stulecia lub napoleoń­
skich. I  t a k : Prusacy w wojnie siedmioletniej, 
w bitwie pod Kollin stracili walczących ,
pod Essling Austryacy 8 0 # ,  Francuzi 5 0 ?* ; 
pod Liitzen Prusacy 3 0 #  ; pod Borodino Fran­
cuzi i Rosyanie 3 0 #  ; pod Lipskiem korpus d 
York 2 5 # ,  korpus Kleista 3 0 # . — W ostatnich
zaś wojnach: pod Sadową ,
stryaey 1 1 # ;  Niemcy pod Worth 1 2 # ,  pod 
Forbach 1 8 # ,  pod Gravelotte 1 0 # ,  pod Seda-

D9Nam s ifz d a je , że samo wydoskonalenie broni 
mogłoby chyba przysporzyć dziś ofiar poległych; 
głów ny zaś powód ich zmniejszenia widzimy w 
udoskonaleniu środków komunikacyjnych i syste­
mu wojowania, które prowadząc szybko do wal­
nej, stanowczej rozprawy, chronią armie od dłu­
gich wysileń i strat częstych a bezskutecznych.

Wv8tawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otv.-wta codziennie od godz. 
H e j do 4ej, prócz poniedziałku.—W stęp niedzielę 
16 c., w dnie powszednie 80 centów.

Gabinet archeologiczny uniw ersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium majus) zwiedzaó modna codziennie od 
godz. 18— le j próoz niedziel, źw ijt i feryj umwersyt.

Muzeum Teohnlozno-przemysłowc w gm achu OO. 
Franciszkanów, otwarte codsiennio od g. 10—6 ej.— 
W stęp 2 0  c. od osoby. W niedzielę i św ięta od lOej 
do 2 ej bezpłatnie. . . .

Skarbiec I groby królewskie katedrze na W a­
welu zwiedzać modna w niedziele i św ięta po Sumie-

Groby zasłużony oh u CO. Paulinów  na Skałce 
zwiedzać m ożna w niedziele i św ięta rano.

46) Czy znaną mu jest nazwa krokosz i do 
czego tego ziela używa ?

4 7 ) Czy choduje gdzie jeszcze cyprys ziele ?
48) Czy choduje jako ozdobne : nogiet, nogie- 

tek, nogietka (kwiaty złożenia astrów, żółto-po­
marańczowe z liściem niepodzielonym; karfioły, 
karfijały, śmierdziuszki, turki (kwiaty złożenia 
pełnych goździków albo maleńkich georginij, żółte 
lub brązowe o liściach lśniących i pierzasto po­
dzielonych) ; piwonie; ślazy (jakie); malwy; sło­
neczniki ; stokrótki; róże; tojad, omięg, omiak, 
gołąbki, orlik, cynowód, rymszyna, słodyczka, 
sroczki, brunatki, liściowiec, żabionki; fasole z 
czerwonym i białym kwiatem i jak je nazywa 
odmiennie.

49) Czy choduje oman, rutę rutkę; boże drzew­
ko ; wrotycz; dzięgiel, Utwór; lubczyk, lubczek; 
lawandę, lewande; majeranek, m&rjanek, cząbr, 
cząber; józefek, izop; marunę, marunkę; miętę; 
szałwiję; rumianek; lebiodkę; czy te rośliny u - | 
prawiane są też w pańskich ogrodach.

50) Czy choduje czarnuszkę; kolendrę; koper; 
koperek; anyż, kmin;  czy te rośliny są uprawia­
ne w pańskich ogrodach.

51) Czy lud uprawia gdzie na sprzedaż w wię­
kszej ilości koper, anyż, fanknł?.

VI. W łókn a , p lec io n k i , pu ch .

52) Czy w danej okolicy uprawia lud na przę­
dziwo len czy konopie?

58) Jak  nazywa len : praglec, przędziec, pa- 
truch, przyszczek, samosiej, czy słowień, młó­
cek, głuch, czy jeszcze odmiennie?

54) Czy konopie sadzi nie dla włókna, ale 
tylko między jarzyną, jako ochronę jej od gą­
sienic.

55) Czy używa rogoży, pałek, sitowia na ple­
cionki i jakich?

56) Czy używa gdzie lipowego albo wiązowe­
go łyka na chodaki, lub czy istnieje tradycya, 
że zeszłe pokolenie jeszcze w takich chodziło?

57) Czy lud zbiera gdzie puch z pałek wo­
dnych (rogoża, szuwar) na poduszki ?

(D okończenie n a stą p i).

Przegląd polityczny.

Niemiec, przyjemnie jak wiadomo odpowiada 
osobistym usposobieniom jego dla rosyjskiej 
rodziny panującej.

Prace dotyczące projektu wojskowego bud­
żetu aa rok przyszły posunęły się w mini­
sterstwie wojny tak daleko, że —  jak zape­
wniają głosy półurzędowe, dzisiaj już można 
przewidzieć, iż suma potrzebna nie będzie 
większa od tej, jaka była przeznaczona na 
rok bieżący. Jakkolwiek wskutek uregulowa­
nia stosunków audytoryatu, powiększenia li­
czby wojskowo-lekarskich aspirantów i t. d., 
dalej przy niektórych pozycyach nadzwyczaj­
nego budżetu, wymagania będą nieco wyż- 
źsze, to jednakże wyrównywają się one w 
ogólnej sumie o tyle, że 650.000 złr. użyte 
w r. 1881 dla przeprowadzenia reformy woj­
skowej, odpadają na r. 1884, a oprócz tego 
kredyt okupacyjny niższy będzie o pół milio­
na. Powiększenie artyleryi zamierzone już w 
roku przeszłym, nie przyjdzie więc zapewne 
do skutku, albo tylko w ograniczonej mierze. 
To samo można powiedzieć o zamiarach in- 
tendentury, która pragnęła wykazać, że w 
twierdzach i składach wojskowych, oprócz 
małej ilości sucharów i mieszanych konser* 
wów w metalowych puszkach, nie istnieją 
prawie żadne zapasy żywności na wypadek 
wojny, i że dostarczenie takowych jest nie­
zbędnej __________ _

Marszałek sejmu bukowińskiego, odpowia­
dając na interpelacyę, spowodowaną postępo­
waniem rumuńskich urzędów cłowych, rzekł,

1 że wnioski mieszanej komisyi międzynarodo­
wej są najodpowiedniejsze do zapewnienia na 
przyszłość ścisłego wypełnienia przez Rumunię 
zobowiązań traktatowych. Załatwianie spraw 
cłowych w Ickanach odbywa się odtąd bez 
przeszkody. Następnie po trzykrotnym okrzy- 

j  ku na cześć Naj. Pana został sejm zamknięty. 
W przemówieniu zamykającem sesyę rzekł 
marszałek, że tegoroczna sesya będzie praw­
dopodobnie ostatnią w obecnym okresie wy­
borczym. _______

Król hiszpański Alfons wybiera się w 5-ty - 
godniową podróż. Trzeciego b. m. wyjeżdża 
z Madrytu do Paryża, ztamtąd uda się do 
Monachium dla odwiedzenia swojej siostry, 
donny Paz, i do W iednia. Prawdopodobnie 
zjadą się także z królem włoskim Humber- 
tem. Na końcu przybędzie do Berlina. W jego 
orszaku mają się znajdować: m inister wojny 
Martinez Campos i minister spraw zagrani- 

i  cznych Yega de Armijo.

Teleorami „Gazety M o i s t i e j " !

K alendarzyk, ju tro: Znalezienie św. Szcze­
pana. w  Sobotę: Ś». D om inika w yzn aw cy.

Głosy publiczności- 

fl sp raw ie  hodowli i użytków  roślin w  Polsce.
(Dalszy ciąg.)

IV . Owoce.
36) Czy chodnje się gdzie tykwa z białemi kwia­

tami i czy pod taką nazwą?
37) Bania i dynia. Pod temi nazwami, uży- 

wanemi bez różnicy, ukrywają się dwie rośliny, 
z dwu różnych części świata pochodzące; jedna 
ma liście wycięte w zaokrąglone klapy, ich ogon­
ki są z podłużnemi bruzdami a koniuszki lejko­
watego pomarańczowego kwiatu są pozwieszane, 
druga ma liście o klapach śpiczastych, ogonki 
o powierzchni równej (bez brazd) i lejek kwiatu 
wyprostowany. Która z tych dwu roślin bywa 
powszechnie i pod jaką nazwą chodowana ?

38) Co w danej okolicy nazywa się melon, ar­
buz, kawon, korbaz czy jeszcze inaczej ?

39) Czy ogórki nie mają gdzie odmiennej na­
zwy ?

40 ) Grusze. Obchodzą mnie tylko tak liche, 
starodawue gatunki, że je  tylko lud jada albo 
nie wybredni. Czy znane są z nazwiska: brzu­
chacze, cegłówki, dawidki, gdule, jakubówki, ka- 
pustnice, koniakówki, kościanki, kluniackie, mał- 
gorzatki, mączatki, miodówki, muszkatułki, owsian­
ki, pigłówki, przycierpki, rzepnice, rychlatki, sa- 
dłówki, szlachcianki, wodzianki, zimówki, zimo- 
stradki ?

41) Jab łka: Aporty, deporty, czy oporty; bi­
skupie, balsamki, cyganki świętojanki, jestonki, 
kwasówki maryjki, magdalenki, miodówki, pierz- 
S  R ó ż a n k i  rychlaki, wmdyczki, wąglanki

42) Śliwy: kobyły, marunki, moraws., lu-

Wiśnie, trześnie, czeremchy, co w danem 
miejscu oznacza się temi nazwami ^  ^

dracz dla^krzewu'^powszechnie berberysem nazy
wauego ?

V. Kwietnik.
4B) Co lud choduje w ogródkach i w jakim 

csłu?

Korespondent warszawski „Czasu* donosi : 
„Przemówienie umiarkowane Hurki do de- 

putacyi szkół nie spodobało się panu kura­
torowi (Apuchtinowi), i łasząc się z jednej 
strony nowemu gubernatorowi, poza plecami 
jego spisał protokół, odczytał na zgrom adze­
niu profesorów, którym kazał się podpisać na 
tymże arkuszu —  i posłał to do Petersburga, 
do ministra T o łs to ja ! W edług bowiem Apuch- 
tina, przemówienie Hurki było wręcz przeci- 
wnem tendencyi i zamiarom rządu — a on jako 
główny wykonawca spraw szkolnych, uczułby 
sio skrępowanym w działaniach na korzyść
rządu*. . . . ,

Ograniczamy się na zanotowaniu tej wiado­
mości, nie wdajac się w ocenienie dalszych 
wywodów korespondenta, upatrującego w po­
wyższym fakcie początek kolizyi pomiędzy 
jenerał-gubernatorem a p. Apuchtinem. Nam 
się wydaje WBzelka taka kolizya sztuczną tylko 
i obliczoną na tumanienie słabych umysłów. 
Urośnie z niej popularność Hurki a Apuchtin, 
który ma tylko tę wadę, „że oddaje się ze 
zbytnia krewkością i zapałem powierzonym 
sobie pracom*, pozostanie nadal kuratorem, 
jeżeli nie osobiście to systemem, jaki upra­
wiał według zakreślonego z góry programu. 
„Kruk krukowi oka nie wydłubie* —  zwłasz­
cza gdy mają tak dużo ż e ru .. .  w Polsce.

Podług doniesienia „Pester Lloyda* książę 
Piotr K arageorgewicz, który wkrótce poślubi 
Zorkę, księżniczkę czarnogórską, musiał wy­
raźnie zrzec się roszczeń do tronu serbskie­
go, aby nie przeszkadzać swemu przyszłemu 
teściowi w jego dążeniu do wielko serbskiego 
tronu. Był to jeden z warunków przedślubnych, 
jakie na ks. Piotra nałożono.

Rozprawy w angielskiej Izbie niższej od­
były się w sposób przewidziany. Wniosek 
Northcota dotyczący sprawy drugiego kanału 
Suezkiego u p ad ł/ a natom iast przyjęto po­
prawkę Norwooda, na którą rząd się zgodził, 
nie przychylając się do głosowania. Popraw­
ka ta  brzmi jak  następuje: „Izba pragnie
zachować zupełną swobodę sądu, co do wszel- 

i kich pytań dotyczących wodnej komunikacyi 
I pomiędzy morzem Śródziemnem a Czerwo- 

nem, i odrzuca dla tego wszelkie uchwały o 
przyszłych układach dotyczących tych kwe- 
styj.* Poprawka ta  zupełnie odpowiada zapa­
trywaniom wyrażonym przez Gladstona, który 
usiłuje pogodzić interesa angielskiego handlu 
z prawami Egiptu i towarzystwa kanału Su- 
ezkiego, i zaprzecza parlamentowi kompeten- 
cyi do rozstrzygania sprawy międzynarodo­
wej. Parneliści wstrzymali się od głosow ania; 
było to w każdym razie przysługą z ich stro ­
ny dla obecnego ministerstwa.

Warownie wznoszone przez Rosyan pod 
Kownem budują się nadzwyczaj tajemniczo. 
Roboty tak sa pilnie strzeżone, że wszelkie 
zbliżenie się do nich dla ludzi, którzy me są 
inżynierami, robotnikami, dozorcami, lub kie­
rownikami, jest wprost niepodobne. Z tego 
także powodu robotnikami są tylko umyślnie 
sprowadzeni prawosławni chłopi, których przy­
wieziono tu  z głębi Rosyi. U trzym ują, że 
około 10.000 robotników jest zajętych pod 
Kownem. ______ __

„Pester Lloydu zapisując pogłoskę, że w 
Gastein odbędzie się zjazd kanclerza niemie­
ckiego z h r/K a ln o k y m , dodaje: „Co w tem 
prawdy nie da się do tej chwili ocenić; gdy­
by się wszakże ta  wiadomość sprawdziła, to 
byłoby bliskiem przypuszczenie!, że chodziło 
tu  o przedłużenie zawartego do roku 1879 
na pięć la t przymierza pomiędzy Niemcami a 
Austro-W ęgrami.

Podaliśmy już uwagi dziennikarskie o zna­
czeniu nadania orderu Orła czarnego przez 
cesarza W ilhelma hr. Kalnoky’emu, jakie u- 
czyniła „N. fr. Presse*, organ, który mimo 
swej opozycyjności w polityce wewnętrznej, 
stoi w bezpośrednich związkach z minister­
stwem spraw zagranicznych, a politykę mini­
stra  rad wykłada według smaku czytelników. 
Gdyby w nadaniu pomienionego orderu szukać 
czegoś wiecej, jak  zwyczajnego u dworów świa­
dectwa życzliwości i przyjaźni dla mocarstwa, 
którego ministrowi nadaje się wysoką dekoracyę, 
trzebaby chyba dopatrywać w udekorowaniu 
hr. Kalnoky’ego przez cesarza W ilhelma za­
dowolenie tego ostatniego, że pierwszemu po; 
wodzi się tępić antirosyjskie ostrze, jakie tkwi 
w przymierzu austro-węgiersko-niemieckiem, 
co pomimo wysokiego pojmowania swych mo­
narszych obowiązków przez starego cesarza

Wiedeń 2 sierpnia, (tel. pr.) Na wniosek mi­
nisterstwa oświecenia przewodniczący komisyj 
prawniczych państwowych egzaminów w Pra­
dze, opracowuje sprawozdanie o działalności 
i zastosowaniu znanego rozporządzenia o egza­
minach państwowych, na podstawie dotych­
czasowych doświadczeń.

Od wyniku tego sprawozdania będzie zale- 
żyć dalsze zachowanie się rządu w sprawie 
tego rozporządzenia, k tó re , jak wiadomo, w 
kołach czeskich silną agitacyę wywołało.

Wiedeń 2 sierpnia (tel. pry w.). Podczas 
wczorajszego zebrania w sprawie uroczystości 
jubileuszowej usiłowali liczni socyaliści wy­
wołać sceny skandaliczne, ale nadaremnie.

Wiedeń 2 sierpnia (tel. pryw.). Proboszcz 
obrządku łacińskiego w Uhnowie ks. Lewicki, 
mianowany został tytularnym kanonikiem.

C zerniow ce 2 sierpnia, (tel. pryw.) Dzi­
siejszej nocy szalała tu  wielka burza, która 
rozwaliła zupełnie dom Brunsteina przy ogro­
dzie ludowym.

P aryż 2 sierpnia. Izba deputowanych przy­
ję ła  projekt reformy sądownictwa.

Londyn 2 sierpnia. Izba gmin przyjęła w 
trzeciem czytaniu bil dotyczący dzierżawców.

C assam iccio la 2 sierpnia. Wczoraj o go­
dzinie 12 '/2 w południe było nowe trzęsienie 
ziemi, przyczem słyszeć się dał huk podzie­
mny ; wstrzymało to roboty ratunkow e; dzi­
siaj wykopano jeszcze kilka żywych osób. Król 
odwiedził dzisiaj w Neapolu szpitale —  wczo­
raj zaś zapłakał na miejscu katastrofy.

Neapol 1 sierpnia (tel. pryw.) Polak Na- 
worski z Galicyi, który był świadkiem kata­
strofy, opowiada, że w chwili, kiedy się wy­
darzyła, spacerował z kilkoma innemi osoba­
mi po chodnikach winnicy. Nagle usłyszeli 
okropny huk i łoskot a potem krzyk; tum a­
ny kurzu zasypały ich. Kiedy oprzytomnieli 
i kurz opadł, spostrzegli dopiero, że wszyst­
kie domy Sie zawaliły i z m iasta pozostała 
tylko ruina. " Krzyk i lament przygniecionych 
ofiar był okropny; ci co wyszli żywo, jęli się 

i do odgrzebywania innych. Pierwszy okręt z 
! Neapolu z pomocą przybył dopiero o godzi­
nie 5-tej rano. Naworski opowiada, że z po­
czątku nie uczuł żadnego wstrząśnienia ziemi, 
dopiero po zawaleniu domów uczuł coś po­
dobnego. Niższa część chodnika, po którym 
spacerowali, usunęła się ku szosie wraz z 
rosnącemi na niej winnemi krzakami.

P e te rsb u rg  2 sierpnia, (tel. pryw.) Aksa- 
kow zapewnia w swoim dzienniku, niby w 
odparciu ataków Katkowa — że nie ma ani 

I śladów ponownego powstania w Polsce.
W konkluzyi jednak radzi p. Aksakow i 

przemawia zatem, aby od Polski kongresowej 
oderwać ruska część gubernij siedleckiej i lu­
belskiej, jak również litewską część koło Su­
wałk. Pierwsze należałoby przydzielić do ki­
jowskiej gubernii, drugie do wileńskiej, ażeby 
administracyjne centrum przenieść z W arsza­
wy gdzieindziej.

„Journal des Debats* ogłasza artykuł Leo­
na Say, umieszczony poprzednio w londyńskim 
„Fortnightly Revie"’*, o Francyi, o angielskiej 
polityce w Egi i o kanale sueskim. Kanał 
— powiada Say — jest dziełem pokojowem, 
i nie można przypuszczać, żeby stał się przy­
czyną rozdwojenia dwóch narodowości. An- 
gielsko-francuskie przymierze nad morzem 
Śródziemnem, jest najlepszą gwarancyą po­
koju, że to co nazywają „condominium* w 
Egipcie, jest wielką polityczną ideą. Podczas 
powstania w Egipcie była angielska polityka 
chwiejna, a francuska trwożliwą, gdyż miała 
być europejska zamiast stać się anglo-francu- 
ską i ustąpiła'- w chwili kiedy przyszło do 
działania. Przy tem jednakże była francuska 
polityka naiwną i nie przeszkadzała przymie­
rzu z Anglia. Ćo do kanału sueskiego należy 
szukać stałej podstawy do przymierza pomię­
dzy obu mocarstwami. Francya musi zacho­
wać swoja moralną powagę, popierając przy- 
tem Anglię. Europa niezaprzeczenie będzie 
miała swoje spichrze zbożowe w innych czę- 

1 ściach świata. Przy pomocy kanału sueskiego 
można je  przenieść do Indij. Kanał sueski 
otworzył moralną, skarbową, społeczną i eko­
nomiczna wspólność interesów, pomiędzy Fran­
c ją  i Anglia. Czyż można wobec tego pozba­
wiać p. Lessepsa jego praw? Czyż przemoc 
ma rozstrzygać? Tego nie może chcieć Anglia, 
która powinna tylko oznaczyć, jaki ma być 
jej udział w zarządzie. Anglia jest najzna­
czniejszym klientem, ale nie powinna sobie 
przywłaszczać tego, co do mej nie należy, 
zwłaszcza że potrzebuje w Egipcie pomocy 
Francyi. Przewidzieć można, że wkrótce przyj­
dzie pomiędzy Francya a Anglią do porozu­
mienia w sprawie egipskiej i co do kanału

Kursa telegraficzne z d. 2 sierpnia 1883.
Wiedeń, 2  godz. 30 m. pop.

Renta papierowa austr. 78 80. Renta srebrna 79*60, 
Renta złota 99.50 6 %  W ęgierska 119 85. Losy z r., 
1860 135.—. Akcye banku Austro - węgierskiego 
839 . Akcye kredytowe 294*75. Londyn 119*86.
D ukat 6*65. Napoleondor 9 49—. Lombardy 154*50. 
Losy z roku 1864 170*— . Akcye kolei Karola Ludw. 
293 65. Akcye Lwow. Czerniow. 168.75. Akcye kolei
w e g .  północno-w sehodn. 168*25. Akcye Anglo-Ban-
ku 108*85. :6 °/o Oblig. indem, galicyjsk. 99 —. Losy 
prem. węgierskie 115*85. Akcye kolei Koszycko-So- 
gum. 144*76. Akc. kolei półn. zachód, austr. 200*25. 
6 )g Listy zast. hipoteczne 101-60. i ia rk i 58-45. Kuble 
papierowe 117*60. 4 *  R e n t a  złota węgierska 88*70., 
6 %  Austr. Renta pap. nowa 93-50. Akcye Siedmio­
grodzkie 164*— .

U sposobienie g ie łd y : lepsze,
Berlin, z d. 2  b- m. 1883, r.

W iedeń 170*85. Banknoty 171.16. 8 0 M 0 ,
Ruble 200*86. 6%  Listy Zast. Pol. 63*06. 4%  Listy 
Likwid. 55.16. Akcye Kol. Kar. Ludw 126*50. Akcye 
kredyt. 507*—.

:o.

Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor:
E mi l  S z w a r c .

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

Do Lwowa. osobowy: poipiessny: w itetorny
Kraków odjazd: 1 0  i8  rano 9*„ wiecz. 1 0 *M wiec
Lwów przyjazd: 9 *, wiecz. 5*20 rano 11.M rano

Do Lwowa*) i T arnow a lokalny:
Kraków  odjazd: 6 *lg rano.
Tarnów p rz y ja z d : 9* ,,. „
Lwów  p rz y ja zd : 7 .34 w ieczór.

*) Tylko od Igo czerwca do 31go października b. r.
Do Wieliczki: Kraków  odjazd: 11*, w połud, 

W idictka  przyjazd: 11*44 po poi.
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KANTOR
p o c i  f i r m ą

J Ó Z E F  R A P O P O R T
w Krakowie, Rynek 4 3 ,  linia A-B,

przyjm uje zlecenia na giełdę wiedeńską pod nader korzystnem i warunkam i. 
Z lecenia te wykona pierw szorzędna firma „W ąchselgeschaft der 
Adm inistration des M ERCUR.“ H a żądanie strony wydają się orygi­
nalne pokwitowania tej firmy na złożone w kantorze zadatk i albo 
depozyta;

załatw ia wszelkie intere8a wekslarskie;
sprzedaje promesy do każdego ciągnienia po cenach oryginalnych ; 
przyjm uje zgłoszenia osób prywatnych i kapitalistów , którzyby m ieli zam iar 

lokowania kapitałów na pierwszą, lub drugą hip otekę; 
przyjm uje zgłoszenia właścicieli realności którzyby chcieli zaciągnąć po - 

Źyczkę na podstawie hipoteki primo lub secundo loco; 
przyjm uje od osób prywatnych kosztowności każdego rodzaju na sprzedaż  

komisową. 1472 2-10

j~-tnrnTri mu iwii ii iii i wi wi ii mii i mm

P O S A D Z K I ?
z drzewa parą suszonego 
różnego rodzaju, sprzedaje 
po u m i a r k o w a n y c h  ce­

rtach fabrycznych

IAURYCY LANGROCK
Kantor przy ulicy Grodzkiej i■  Kantor przy ulicy Grodzkiej 

ł j  1463 Nr. 4 6 .  II p. 4-10 - ■

o r d y n o w a ć  będzie od I-go ^  
Września —  jak i w latach  

zeszłych  1357 6-10 

w  Meranie.

C. k. uprzywilejowany galicyjski

AECYJUT BAMHIP0TEC2HY WE LWOWIE
■ w y d a je

5 "I. LISTY HIPOTECZNE 
5°lo PREMIOWANE LISTY HIPOTECZNE

które eą jak n a j w ł a ś o i w a a e  do lokowania kapitałów.

a - y j - Ł A ™  ^  «■ w ««*>

-  i .  k—  s e n . ™

.«,.h pifr™™' ihlss!\;s,iT,ż'Kwi'tnia 1 ■ko#o™ **"*** ™•»*»»
Kupony Listów hipotecznych, jako  też wylosowane listy hipoteczne, z których jedne i drowie nie n i c , ; ,  

żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego stracenia : d iugie me ulegają
we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie  

tegoż w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu- 
w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrya- 

ckiego Towarzystwa eskontowego;, 
w Pradze, Czeski Bank eskontowy i Źiwnosteńska 

Banka pro Czechy a Moravu 
w CelOWCU p. Antoni E hrfeld ; 
w Lublanie B ank eskontowy dla K rainy; 
w Ołomuńcu B ank dla handlu i przem ysłu;

  j'^S ic lsku^B iem z-B iahu .r Handels- u. Gewerbe-Bank.

w Bielsku Bielitz-Bialaer H andels- nnd Gewerbe-Bank- 
w Lincu, Bank dla Górnej A ustiji i Salzburga; 
w Bernie, Filja  Anglo-austr. Banku i F ilia  Zivnosten- 

ska B anka pro Cechy a  Moravu ; 
w Gracu, Poldenegg & Czernadak;

II w Berlinie, pp. M eyer & Comp.;
| w Warszawie, p. Leon E p s te in ;
|| w Tryeście, Filja  Union-Bank U 23 5 - 1 3

(P rzed ruk  n ie  b ęd z ie  p łacony).

z a m i e j  a o o w e

na tow ary z m ego handlu pochodzą­
ce , lub gdyby o takowe postarać 
się było potrzeba, uskutecznia od ­
wrotną pocztą, nm licząc nic za opa­
kow anie, handel pod firmą:

Wielki Cyrk Konny.
W  p ią tek  dnia 3-go sierpnia 1863 roku 

o godz. 8 wieczór

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
w połączeniu 

z wielkiem mocowaniem się o nagrodę mie 
dzy renomowanym a tle tą  i herkulesem  p. 
L. Christolem , a  zam askowanym  p. N. K., 
k óry w Nrze 170 „Gaz. K ra k .“ wyzwał 
p. Christola do walki, a  p. C hristol wyzwa­
nie to przyjął. P an  N. K. zastrzegł sobie 
prawo w ystępowania w masce, gdyż nie 

chce być poznanym .
Z obu stron złożono po 200 franków, 

jak o  zakład.

W  niedzielę dnia 5 sierpnia b. r.
trzecie  i ostatnie

W I E L K I E  W Y Ś C I G I  KONNE
o nagrodę na Błoniach.

Puszczanie balonów — nowe zmiany
w program ie. 1477 1

F. BRUNO HAHN
W Krakowie. 4465  3  6 1 w  p ro g ra m ie . 1477  1

• X # X * X * X « X ® X # X  «  W ® X « X ® X « X ®
2  *  *  2g  medali zasługi! medali zasługi! S

Pudr książęcy biały nadaje delikatność, białość i nadzwyczaj przyjemnie

S jem nie przylega do twarzy, pudełko m ałe 60 et., średnie 1 złr. z ła b ę -5 5  
dzikiem 1 złr. 50 ct. * T f

A  Pudr k8iąięcy różowy, oprócz przyjem nej białości nadaje tw arzy p iękny na- A

« tu ralny cielisto różowy odcień, przedewszystkim  polecam dla blondynek 
małe pudełko 70 ct. '

A  średnie 1 złr. 20 et., z łabędzikiem  1 złr, 60 ct

« Pudr książęcy żółtawy, jako  u n ikat w sztuce kosm etycznej, zaleca sie szatyn- w  
kom i brunetkom , pudełko małe 70 ct., średnie 1 złr. 20 ct. ‘

•  z łabędzikiem  1 złr. 60 ct. 4427 4. ^ ”
Ołówki do uwydatnienia brwi i rzeeów po 60 ct.

« RÓŹ tłusty  do nadania najpiękniejszego rum ieńca policzkom słoiczek 50 ct V *  
Roz na porcelanie pudełko 1 złr. 25 ct. ’
Orjentalina, czyli pudr w płynie nadaje twarzy śliczną na tu ra lna  białość, świe- A  

^  źość i delikatność, flakon 1, z gąbeczką, miseczka 1-20. ‘ W
J T  Woda koloń8ka, najprzedniejsza potró jna  destylow ana, flakony po 40 ct., 80 c.. W

•  l -50, 3 50 i 5 złr. ’’

«Woda lwowska, odznaczająca się nadzwyczaj przyjemnym  i miłym z a p a c h e m ,®  
flakon 80 ct. i 150 . W

^  Perfumy: róianna rezedowa chypr. millefleUrs, Ess boquet, hijacyntow a, fijoł- §  
kowa, jaśm inowa, heliotropowa, z kwiatów polskich itp., flakoniki no ®  
80, 50, 75 ct., 1 złr. i 1 złr. 50. '  S

Saszetki z różnemi zapacham i do sukien od 50 ct. do 3 złr.
®  Pomady do przytrzym ania i u łożenia włosów z różnemi zapacham i,

poleca

f  JAN IHNATOWICZ §
we LWOWIE ul. Kopernika Nr. 3 -  w KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. * £

Zdolny  A r a l
mogący się wykazać chlubneini 
rekoinendacyam i, jioleca się do 
sp rz e d a ż y  lub zakupna  wszel­
kiego rodzaju artykułów, n a jch ę­
tniej r y b ,  m i n o g ó w ,  j a j ,  m a ­

s ł a  i d z i c z y z n y .  
Zgłoszenia z podaniem wysoko 

ści salarium uprasza się adresować 
pod: VII. A dm in is tracya  „G a­
ze ty  Krakowskiej. “ 1 4 7 5 1 - 2

E m i g r a n t - P o l a k  —  żarnie
szkały w M onachium , — który wskutek 
długiej i ciężkiej choroby popadł w 
najw iększą nodze, prosi szlachetnych, 

zamożnych Rodaków o łaskaw ą POMOC, 
by mógł do k ra ju  wrócić z rodziną swa,’ 

licząca 9 osób. 1474 1-3 
Adres udzieli przez grzeczność AfllUP

nistracya .G a z e ty  K r a M n e j .

‘LEON GAJER
W KRAKOWIE 

przy ulicy Szewskiej L. 9
poleca Szan. Publiczności swoja od 

8ześciu lat is tn ie jąca  
! Ir*  R  A .  O  O  W  2XT I  Ę

i obficie zaopatrzony

S K Ł A D  O B U W I A

jOOOOOOOOOOOIOIOOOOOOOOOOOO
* ____ Z a ł o ż o n e  w r. 1364. ~

G -_  X j.  Z D j ^ T J Z B I E  G o .  
Centralne Biuro Inseratowe

miniM tó e m iit f lf  trajowycii i M m m j c h
w iedniu S in g e rs t r a s s e ,  II. a.

Codzienna expedycya wszelkiego rodzaju in- 
seratów do wszystkich dzienników, pism peryo- 
dycznych i kalendarzy całego świata.

Uwiadomienia, prospekta i cenniki gratis i 
franko.

Przy większych zamówieniach najprzystępniej­
sze warunki.

Zwracamy uwagę na adres: 1214 18
,  WIEDEŃ I. S in g e r s t r a s s e  Ila.

lOOCJOOOOOOOOlOlOOOOOOOOOOC

’am skiego, 1 
męskiego i 
ilriecinnege 
własnego 

w y r o b u  
w najlepszych 
gatunkach, 
elegancko , 

wrtale i po

najumiarko-
wańszych

c e n a c h
wykonanego.

Obstalunki 
na  prow incyę 

uskute­
czniają

i P 0. wartość.
Kraków, dnia 8 sierpnia.

Ruble pap. za 100 rs. .
Marki niem. za 100 m arek . . . .
F ranki za 100 fr...........................................
Półim peryał ros.............................................
D ukat ważny . . . . . . . .
Rubel srebrny obrączkowy . . . .
S rebrne kupony płatne za 100 złr. .

L isty  zastaw n e i obligacye.
Obligacye indetnn. galic. za 100 złr.
4 *  L. zast. T. kred ziems: 10(j z łr.
4 X  n i >  n iłem . 100 złrł.

» "  n 0 0  £
6 % L . bip. 100 z łr.....................«
6 JK" L . hip. z 10jk prem. 100 złr.

L  hip. 40 la t zwrotue 100 złr.
6 *  L. włościan, z dywjd. 100 złr.

płacą żądają

się jak  najspieszniej.
/  D ziękując za łaskaw e dotychcza- 
\  sowe względy, polecam się i nadal 
X  Szanownej Publiczności. 1374 22 84
^  '/t uszanowaniem

/  Leon Gajer.
)  . / V N / W V V V

116 50 
57 76 
47 — 

9 85 
5 55 
1 50

* k%
6 *
7 *
6 *

T» TT

Z. kred. Krak.
100 złr. 

36 lat zwr. 
36 la t zwr. 
18 la t zwr. 
20 la t zwr.

Akeye kolei K arola Ludwika 210 złr 
„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ „ GaL dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. Krakowa 20 złr. .
A m. Stanisławowa 20 złr. .

4 *  L . zast. Król. Polsk. 100 rubli 
6 % L . likw id— -------   IHu-łirWj.

0 .
S o JO ao 2

o ®,

y
9
9
$
9
2

98 
89 
86 -  
98 50 

101  -  

100 -  

97 -
100 —

97
98

101 25 
100 50 
104 -  
292 — 
168 — 
300 —

18 — 
21 50
99 50
J 6 —•

117 75 
59 
48

9 86 
5 
1

' Wiedeń, dn ia  1 sierpnia. 

O biięi d ługu pań stw a .

70
70

100 -  

91 ee 
88

100 50 
103 
102
99 50 

102 
100 —  

100 
102 75 
102 5<
ioe -
295 -  
171 -
806 —

20  _  
24 -

101 60 
89 76

4-ż X  R eąta  
4-2 *■ r 
4 *
■>*

  <00 złr. . „ ,
ra 100 złr. . , .

„ca 100 złr. . . ,
pap. 100 złr. , . .
złota w ęgierska 100 złr. 
papierów. 100 z łr. . 
weg. łO stbahn) 10% pod.

A kcye bankowe.
A nglo-austr. , 
Boden- Credit . 
Kredyt, d la h. i. p. 
Kredyt, węg. . 
Niższo Austr. . 
H ipoteczne galic. . 
A nstro-w ęgierskic.. 
Unionbank 
V erkehrbank  . . 
Bankverein 
L anderbank  .

A kcye kolei.

A lbrechta . .
Alfóldzkie . 
E lżbiety
Ferdynanda półn. 
F ranc. Józefa  . 
IVfr-ri-wsko-^zlaska

120 złr. 
200 „ 
140 „
200 „ 
600 „ 
200 „ 
500 „
100 „ 
140 „
100 „ 
200

200 złr. 
200 B 
210 „ 

1000 „ 
200 0

SOD -

p łacą  

78 80

żądają 

78 95
79 55 79 70
99 35 99 60
93 40 93 60
99 35 99 60
93 40 93 60
99 70 99 90

108 75 109 25
ż02 — 203 —
293 50 293 75
291 25 291 50
860 _ 866 —

837 - - 839
113 90 114 20
146 50 147 —
105 - 106 80
113 — 113 25

78 — 80 - -
169 25 169 76
225 25 225 60
2650 2653

199 40 199 50
21 ! 22 —

„LE DANUBE
Journal F ranęais  de Vienne

SPcaobność w ygrania obok wielu wygranych no 200 000  fr 
100.000 fr. 50.000 fr. 25.000 fr. 10.000 fr. itd^ także g łó w n j wygranej

500.000 franków w złocie,
gdyż każdy prenum erator tegoż dziennika otrzym a gratis jak o  premie 

j e d e n  l os  f r a n c u s k i e j

„Loterie k 1’Union des Arts Decoratifs “
'  ai zdania najsław niejszych Profesorów nie ma lepszego
środka do prędkiego 1 gruntownego w y u c z e n i a  sie języka francuskiego 
j a k  regularne czytanie dzienników, ja k  , ,X j> e  D a n . u b e “ .
„,k nrfj,7*St?A “ -0 pif!ariy’ “ •stępuje „Le Danube-4 każdy paryzki* dzien- 
d /iennik  ten 1? Jt B% dla każ.de9° Je s t nader interesująca nadto  jes t 
iezy k  frańcusfei t f  S° niezubpdnie P°trzebny, kto chce sobie przyswoić, 

powszechnie używany. — W ychodzi co sobotę. —
C n in  ,  W n.Z x Przysłanie“  g ratis )os’' z t r - 3-30. — Prenumerować można za przekazem pocztowym: U8g

Wiedeń, Heumiihlgasse 6.

Lw owsko-czerniow . ,
Aust. półu.-zachod. 
Południow o ,  
i ram w aj. . . . !
Węg. -galic.
W ęg. półn.- wschód.
W ęg. zachód ........................

L isty zastum ne.

5 % B odencredit . . . .  
5,V 0 33 la t . .
5 V Austro-węgierskie

168 76
200  —  

164 -  - 
221 40

169
200 60 
154 50 
221 70

161 7.-,|l62 2.:
158 25 
165 75

158 75
166 25

100 złr. 
100 _

100 60 100 80

Obiięi pierwszeństwa.

m> *łr. ar za 100
2<W)
160

Albrechta .
A lfśldzkie
Grutzkoflach. . . „
Fdżbiety . 600 m arek z [  200 mrk.
„  " u za 200 mrk.
re rd . półn.

" " 300 złr. sr. r,n 100,  1876 . , Jop gr
Gal. Kar. Lud. 1881 390 złr. sr. za 100 
Lwow.-Czern. 1865 300

}867 300 " ”
1868 300 „
1872 300 „
• . 300 0
1869 .300 „

0 1872 300

Tł
Rudolfa

94 50
97 90
98 30 

102 80 
107 80 
105 50 
107 -  
105 —
98 30
94 70
99 50 
97 —
95  —  

101 10 
100 10 
100 10
92 40

94 90 
98 JO 
98

103 20 
108 10 
106 — 
107 50 
105 20 
98 70
95 — 

100  —

95 50 
101 40 
101 4 
101 40 
02 70

U n i k  W L  L .  A a o ^ y o a  i  S p ó ł k i .

P a p iery  loteryjne.
■i% Bodencredit. . . . .  100 złr, 
i%  Cisańskie . . . . .  100 „
3.V -S e rb sk ie ............................100 fr.
3 jg  T u r e c k ie ........................... .....
5 % Reg- Du n a j u .  . . . ; 00 złr.
4 A  Żeglugi D unaju . , . 100 .
K% T ryest 
4 *  Tryest

1854 Losy . . . !
4j< i860 Losy . . . .
r r » n • ♦ • •
Losy 1864 ..................................
Losy czerwonego K rzyża węg. — 
W ęgierskie . . . . , 100
M. W iednia . . . . .  100
Kredytowe . . . . . .  100
*3ury . . . . . . .  40
M. Insbruku . . . . .  20
Koglewicz . . . . . .  10
M. K r a k o w a .................................20
M. Lubiany ■................................20
M. B u d y ....................................... AO
P a l t y .............................................. 4o
Czerwonego K rzyża . . .  10
R u d o l f a ........................................10
S a l m ...............................................40
M. S a lz b u rg u .................................20
St. Gcnois . 40
X. Stanisławowa . . . .  20

W a ld s te in ........................................20
W iudiszgratz . . . . .  ‘10

■ósc użytków,. ’ nd.'neraJ

172 — 
109 75 
32 60 
23 80

114 50 
107 — 
126 —
63 50 

119 75 
137 
141 26 
166 26 

6 30 
123 15
115 70 
172 - -
40 75 
20 75 
18 60 
18 50 
28 70
41 _  
37 50 
12 10 
20 25 
51 75
22 50 
45 75

75
27 — 
39 5C
23 —;

172 50 
110  —  

32 75 
24 20 

116 26 
107 50 
127 60 
64 60 

120 25 
137 25 
141 75 
169 76 

6 60 
123 40 
116 - -  
172 60
41 25 
21 25 
19 — 
19 25 
23 80
42 — 
38 — 
12 40

52 25 
23 — 
e 6 25

28 — 
40 60
25 —


